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WSTĘP

Pewnego poranka, przechodząc obok szkoły, ujrzałem stojącego 
przed szkolną bramą człowieka, który każdemu dziecku poda-
je rękę, tak dziewczynkom, jak i  chłopcom. Do jednego dziecka 
uśmiecha się, innego szturcha po przyjacielsku, trzeciego tar-
mosi za włosy, a do czwartego coś zagaduje. Widać, że dzieciom 
dobrze robi takie osobiste przywitanie. „Jestem gospodarzem 
domu”, mówi do mnie człowiek, gdy zwracam się do niego, zdzi-
wiony poranną sceną. „Od dwudziestu lat każdego dnia pozdra-
wiam wszystkie dzieci. One już na to czekają. Nie wolno mi nikogo  
pominąć”.

Przychodzę do szkoły podstawowej i  widzę dzieci stojące przed 
zamkniętą jeszcze bramą szkoły. „Już tak wcześnie tu jesteście?” 
pytam ich. „Oczywiście” – mówi do mnie chłopiec – dzisiaj mamy 
dzień ustalania projektu. Dlatego koniecznie musimy przy tym być.

Dobra szkoła to taka, do której dzieci i młodzież chętnie uczęszczają, 
w której są zauważane i szanowane, i jeśli do niej nie przyjdą, wów-
czas czegoś im brakuje.

Oczywiście doświadczenia te nie są udziałem wszystkich dzieci 
i  młodzieży, w  przeciwnym razie nie byłoby tylu negatywnych 
opowieści o szkole i jej nauczycielach.

Moje własne doświadczenia szkolne trwały w  sumie około 
sześćdziesięciu lat i  charakteryzowały się bardzo różnymi do-
świadczeniami oraz odczuciami, poczynając od szczęścia aż po 
psychiczne doznanie unicestwienia: jako uczeń w szkole podsta-
wowej (przyjęcie do szkoły 1949) i gimnazjum; jako student dzie-
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sięć lat w  szkołach wyższych i  uniwersytetach, jako nauczyciel 
piętnaście lat w szkole podstawowej i gimnazjum, a wreszcie jako 
dydaktyk relacji osobowych, superwizor i  trener kształcenia po-
dyplomowego dla nauczycieli – z dodatkowymi doświadczeniami 
zdobytymi w gospodarce i przemyśle, najpierw jako student pra-
cujący, a później jako trener. Z profesjonalnego punktu widzenia 
bardzo bliskie są mi zarówno szkoła jako instytucja, jak też osoby 
obecne w niej ze wszystkimi ich dobrymi zamiarami i wysiłka-
mi, z  ich mocnymi stronami i  słabościami, z  ich wymaganiami 
i obciążeniami, z możliwościami i ograniczeniami (Miller, 2003, 
2006, 2007). 

W ostatnich latach bardzo intensywnie zajmowałem się szcze-
gólnym tematem „bezradni nauczyciele”, ponieważ sam często 
konfrontowany byłem z  zawodowymi obciążeniami, nadmier-
nymi żądaniami podjętymi przez siebie lub wyznaczonymi przez 
innych, z egzystencjalnymi lękami i niebezpiecznymi sytuacjami 
wynikającymi z nacisku oraz z sytuacjami granicznymi nauczy-
ciela, które w końcu znajdowały ujście w głośnych lub cichych 
wołaniach o pomoc.

Moje zainteresowanie tą problematyką ma również osobiste 
uzasadnienie: przed ponad dwudziestu laty napisałem książkę Sich 
in der Schule wohl fühlen – i krótko po jej ukazaniu się, w wieku 
czterdziestu ośmiu lat, doznałem zawału serca, co było dla mnie 
całkowitym zaskoczeniem, ponieważ – jak sądziłem – prowadzi-
łem zdrowy styl życia. 

To radykalne wydarzenie zmusiło mnie między innymi do za-
trzymania się i do postawienia sobie pytania: co „źle” zrobiłem, 
co przeoczyłem? – i doprowadziło do odpowiedzi: siebie! siebie 
samego oraz granice własnych możliwości, a  mianowicie: jako 
nauczyciel (studiów podyplomowych) byłem do dyspozycji dla 
drugich, a własnych potrzeb nie brałem pod uwagę.

Dobre samopoczucie innych stało się dla mnie ważniejsze niż spoj-
rzenie na stan własnego zdrowia. 
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Moje motywy napisania tej książki zrodziły się więc z wielu 
osobistych doświadczeń oraz z doświadczeń koleżanek i kolegów, 
których liczba wynosi około piętnaście tysięcy na przestrzeni 
trzydziestu lat mojej pracy zawodowej w grupach praktykujących 
superwizje i poddających się treningowi. Mając na celu znalezie-
nie zawodowej suwerenności i  autonomii, z  powodzeniem na-
szkicowałem drogi, do których dotarli, wcześniej doświadczając 
bezradności, i którymi odtąd kroczą. Zrobiłem to z następującym 
życzeniem:
•	 okazanie respektu i  uznania wobec tych osób, którym szko-

ła leży na sercu i które pracują codziennie, często ponad swe 
możliwości, w  sposób bardzo odpowiedzialny, oraz wyraźne 
nakreślenie ich bezstronności w szkole (część I).

•	 refleksja nad własnymi spostrzeżeniami, ukierunkowanymi 
obserwacjami, doświadczeniami i  zgromadzonymi danymi 
empirycznymi, dotyczącymi sposobów zachowania i  działal-
ności nauczycieli, by uchwycić ukryte przyczyny i zależności, 
które uczyniły i czynią z nich osoby bezradne (część II).

•	 przedłożenie informacji, ćwiczeń i  refleksji, ażeby „z bez-
radnych nauczycieli” – drogami do wewnątrz i  na zewnątrz 
– stworzyć suwerennie działające i  autonomiczne osoby na-
uczające i towarzyszące procesowi uczenia się. Tylko z takimi 
osobami da się urzeczywistnić „dobrą szkołę” (część III).

Jeśli dotąd studium szkolnej pedagogiki/dydaktyki i kilku innych 
dziedzin uchodziło za wystarczające do wykonywania jakże trud-
nego zawodu nauczyciela, to obecnie – w związku z przytłaczają-
cymi społecznymi przemianami ogólnymi – nie może już wystar-
czyć. Ten strukturalny stan niedostatku jest głównym źródłem bez-
radności nauczycieli, z którego powstają tylko skromne strumyki, 
zamiast potężnych rzek:
1.	 W procesie szukania zawodu i stwierdzania przydatności zbyt 

mało uwagi poświęca się „naświetleniu” całościowej osobo-
wości potencjalnych nauczycieli: nie każdy, kto dysponuje in-
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telektualnymi warunkami i zdolnościami, nadaje się do zawo-
du nauczyciela.

2.	 W kształceniu główne punkty ciężkości kładzie się na przeka-
zywanie treści poznawczych, a zbyt marginesowe na wpajanie 
kompetencji do działania.

3.	 Podczas wykonywania swego zawodu nauczyciele otrzymują 
za mało towarzyszącego im wsparcia; przede wszystkim inte-
grującą częścią składową pracy nauczycielskiej musi stać się 
superwizja.

4.	 Obecnie w wielu dziedzinach warunki szkolne dla współczesnej 
pedagogicznej i  dydaktyczno-metodycznej pracy nauczycieli 
są raczej przeszkodą niż wsparciem w nauczaniu czy uczeniu 
się i wymagają całościowego ulepszenia.

Do wiedzy fachowej i  do zdolności przekazywania jej musi dojść 
specyficzna zawodowa kompetencja działania, którą zdobywa się 
w trakcie symulacyjnego treningu, by móc uporać się z wielostron-
nymi sytuacjami codziennymi, od trudnych rozmów dotyczących 
emocjonalnych sporów, aż po nieprzewidziane sytuacje kryzysowe 
i  ekstremalne wypadki. Do tego konieczne są – obecnie dużo bar-
dziej niż wcześniej – właściwe instytucje, wykształcony personel tre-
ningowy oraz odpowiedni zasób czasu dla nauczycieli. Tym samym 
dzięki połączeniu wiedzy i zdolności działania nauczyciele zyskują 
bezpieczeństwo, suwerenność i  autonomię, potrzebne do tego, by 
mogli wykonywać swój zawód w sposób profesjonalny – a więc tym 
samym wolni są od wszelkiej bezradności.




